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R O Ż N E  WIADO MO ŚCI .
Wczoraj  i dziś s ze r zą  się wieści ,  o znaczne j  

b i twie pod T yk o c i n em  z gward j ami  i o wiel* 
k ich  ko rzyściach d la  oręża  naszego.  Na g r o ­
bl i  T y k o c i ń s k i e j , m ia ł  n i ep rzy jaci e l  ponieść  
do tk l iwe  s t ra ty:  bagaży i n iewolnika  wiele  z a­
b r ano .  L in i e  nasze posun ę ł y  się pod B ia ł y s t o k .  
Są  to j e d n a k  t y lko  wieści , i jako t aki e c z y t e l ­
n ik om naszym pod . j e m y .  W k ró t ce  będz i emy  
miel i  r appo r t a  urzędowe.

Naoczni  świadkowie  godni  wiary ,  z apewn ia ­
j ą ,  ż c  Moska l e  chcąc wst r zymać  zapęd ,  s t r a ­
szl iwego dla nich ko rpusu  Dwern i ck i ego  , po ­
chwyci l i  zonę i syna  tego j en e r a ł a ,  k tó r zy  spo ­
kojn i e ,  w dobrach swoich,  na Ukra in i e  miesz­
ka l i ,  s ł awą  ojca i męża  s ł odząc  s m u tn e  r o z ł ą ­
czen ie ,  i z amierzyl i  wystawić ich na ogień  dz i a ­
ł owy ,  w pierwszej  b i twie.  Juz  miel i  wykonać  
p i e k i e ln y  i ba r ba r zyńsk i  z a my s ł ,  gdy przeci e 
n ieszczęś l iwe  ofiary,  z do ł a ły  ujść s t raży s i epa-  
czów, i. sch ro n i ł y  się do Galicji .  Z  t akim to 
n i ep r z y j a c i e l e m  Polska  ma do czynienia :  tak to 
Moska l e  wojnę p rowadzą! !

D z i e nn ik  angie l sk i  T im es  szczególniej  sic o d ­
znacza p rzychy lnośc i ą  l a  sprawie Polskiej :  wszy­
s tk ie  jego a r t y k u ł y  a  Polsce ,  d o k ł a d o ą  zna jo­
mośc i ą  rzeczy są nacechowano.  Niedawno t ło- 
m a c z y , dlaczego Mi ko ł a j ,  s a m y c h F I i e m c ó w  
za wodzów zołdac twa swojego u /.y wł ,  i nie ufa 
t a l e n to m ro s s y j s k im ,  p r ze d  k tó r ymi  d rżećby  
n i e r az  p r z ys z ło .

S k ł a d k i  dla Pol aków w A n g l j i ,  n ie równ ie  
s ą  w iększe  jak  we F ranc j i .

Cała pub li czność  woła i p ro s i ,  aby jak naj-  
sp i tszni ć j  szachrajs twu żydów z b i l e t ami  kasso-  
w e u  i zapobieżono:  na s ejmie jeden z zacnych 
pos ł ów ,  bardzo rozsądnie  w tej m i e r ze  p r z e ­
mówił :  a r ząd  narodowy nic dotąd  n ie  p r z e d s i ę ­
wziął.

Scuat  p o d a ł  kandydatów na  wojewodów,  t y ­
mi  s ą :  Gli s zczyński ,  M. Kochanowsk i ,  S. M a ­
ł achowsk i ,  L.  Pac,  S.  S o ł t y k ,  J. Męcin sk i ,  M.  
Wodz iń s k i ,  A. Os t rowski ,  A.  i i n iński .  S. K.. 
G.  M. W. R. i O P.  J. G.  W. N. K.  R.  p r z y  
W.  N. C. K. U. D.  E i t d ,  M. P o to ck i ,  F .  
Nakwaski ,  K. S i e r ak o ws k i . -— Obie i zby w k r ó ­
t ce  się zajmu wyborem.

D o ' B e r l i n a  l i sty z Warszawy p rz ychodzą  
p r z ek łuwane .

P. F ran t z  Z e l t n e r  Szwajcar ,  syn p r zy j ac ie l a  
Kośc iuszki ,  ma  p r zyb yć  do Warszawy.  Zadzi ­
w iło  świadomych rzeczy,  ż.e rada m u n i c y p a l n a  
s tol icy , upoważnić  chcia ła  do t r zyman ia  do 
chrz tu  jego dziec ięcia ,  obok sz.  Kniaziewicza. ,  
Pana Chodźkę k tó ry  na te raz bawi w P a r y ż u . —  
P .  Chodźko,  jak o i em sam się p r z e k o n a ł e m ,  
będąc  w Pa ry żu ,  nie  jes t  c z ło w ie k i em ,  k t ó r y ­
by móg ł  rep rezen tować  st ol i cę  Po lsk i ,  i j e s z ­
cze równać się z t ak im  mężem, jak im  j es t  sz. Knia-  
ziewicz.  Osobliwie pomiędzy  F rancuzami ,  n a ­
le ży  wszystk i e  p rawidł a  p rzyzwoi tośc i  śc i śle  
zachować.  Polscy  bawiący w Pa ryżu,  n i ewie l ­
k ą  mi ło śc ią  są  przejęci  dla P.  Chodźki .  Bra­
cia Pana  Chodźki  s ł u żą  w woj sku najezdniczći iK 
j e d e n  z nich z b ron i ą  w r ę k u  wzięty d o  niewo-  
l i ,  gdy mu j e n e r a ł  g u be rn a to r  wymawia ł ,  i ż
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p o w s ż y ł  się walczyć p r zec iwko  rod ak om  , r o ­
ze ś m ia ł  s ię j ak  n i e u k ,  zamias t  ł / .y go rzk i e  wy­
l e w ać :  i dziś woli w poś ród  n i ewo ln ików wy­
go dn i e  spoczywać,  ni?, krwii j  zmazać wie lką  wi.  
nę:  k tó r ą  nawe t  i j ego  szanowny b r a t  w l i s tach 
p ub l i ko wa nyc h  po gazetach pa ry s k i ch  wyznaje .  
Zwracamy  uwagę  sz.  r ady  mu n ic y pa ln e j ,  aby 
n i edo pu śc i ł a  się n iep r zy  twoi tośc i .  —  W. Polak  
n i edawno  z P a ry ża  p r z y b y ł y .

N iep rzy j ac i e l  p r zed  t r z ema  dn iami  ro b i ł  mo­
c n y  r e k on es an s  w s t ro n i e  ku Mińskowi .  Gdy 
m u  z naszej  s t r o n y  odpowiedzi ano dz i a ł ami ,  
co f ną ł  się na tychmias t .  W y s ł ane  z uas/.ej s t ro­
n y  pa t ro l e ,  do sz ły  do Kos t r zyna .

Ulubiona p i e ś ń  3 m a j a ,  wy t łómaczona  stoso­
wn ie  do ry t m u  po l sk i ego ,  na j ę z yk  n iemiecki ,  
i umie szczona  w tut ej s ze j  n i emieck i e j  gazecie,  
zaczyna się upowszechn iać  za grani cą :  j es t  śp i e ­
waną p r zez  m ł o d e  N ie m k i  z upodoban iem.

W O s t r o ł ę ce ,  z ab ra ły  wojska nasze n i e p r zy ­
j ac i e lowi  3009  beczek  soli.

J e n e r a ł  R os e n ,  k tó r ego  ko rpus  zup e łn i e  z a ­
b r a n y  do niewol i  i r ozb i t y  zos t a ł ,  j es t  teraz o d ­
ko m e n d e r o w a n y  w t y ł  a rmj i  od r e t e rw y .

Życzyć  na l eż y ,  aby gu be rn a t o r  s tol icy,  i d o ­
wódca gwardj i  na rodowe j ,  ści ś le  pr zes t r zega l i ,  
i zby  się n ik t  pod m u n d u r  i p r e ro ga t yw y  gwar ­
dz i s t y  na rod owego ,n i ep rawn ie  n i e  wciskał .  iótąd 
bowiem wiele  może  w yn i kną ć  nadużyć  , wie­
l u  p rze s t ępców mogą  zas łon ić  swoje czyny ,  m u n ­
d u r e m ,  k tó ry  powin ien  być  za le tą ,  i p ew neg o  
rodz a ju  uczczeni em obywatelskicfm.  Niechaj  
k a żd y  gwardzi s t a  ma  srobic wydany  s tosowny 
p a t e n t ,  choćby nawet  za m a ł ą  o p ł a t ą ; !  n i ech  
go zawsze nosi p r zy  sobie .  P i z y  dzis ie j szych 
ok o l i c znośc i ach ,  n i echaj ,  na c zy j e ko lw iek  we ­
zwanie ,  będz ie  obowiązany pa t en t  t akowy oka? 
■ać.

P o s e ł  Ang ie lski  w Wiedn iu  j e s t  zmien iony  ; 
w mie js ce  j ego pi  zy j echa ł  P.  Lamb .

P os e ł  F r a n cu zk i  w B e r l i n i e ,  t a k i e  j e s t  od? 
mien i ony :  zas t ąpi  go P .  F l ahau l t .

D o k to r  Ao tomarcb i ,  na k tó r ego  r ę k u  sk o na ł  
Nap o l e on ,  p rzybywszy  do War szawy,  p ro s i ł  aby

go pol i czono do cz łonków gwardj i  narodowej  t u ­
t ej sze j .  J e n e r a ł  dowódca,  wr ęczy ł  mu  dy p l om  
ną ka no n i e r a  gwardj i  narodowej :  i wk ró tce  za ­
p e w n e ,  u j r zem y  go w tym  m u n d u r z e .

Nowo mianowany  v i c e -p r ez yd en t  G ie r l i c ,  d la  
poznan i a  się z obywatel ami  stol icy i powi tani a 
ich,  d a ł  wczora j  u Rozengar towej  obiad na 100 
osób.  P r zy zn ać  t r z eba ,  że  począt ek urzędowania  
n i eba rdzo  szczęś l iwy.  W dzis ie j szych czasach , 
n ic  godzi  się wyprawiać  banki etów:  l ep i e j  b y ł o ­
by  wydane  p i en i ądze  of iarować na po t r zeby  
k r a ju :  na lej d rodze  Warszawscy  obywa te le  l e ­
pie j  poz n a j ą  swoich urzędn ików.

Wczora j  c ies zyła  się stolica oglądani em j azdy 
Leg ionu  Nadwi ś lańsk iego  : śmia ło  powiedz i eć  
m o ż n a ,  że to jes t  j ed en  z na jwyborn i e j s zych  i 
na jp i ękn i e j s zych  pu łk ó w  a rm j i  naszej .  Do bó r  
ludzi  i kon i  nie  może być  l epszy.

Spodzi ewal i śmy się,  że  po odes ł an iu  spr awy  
C ichock i rgo  do r ządu  narodowego,  w yr ok  w k r ó t ­
ce  w ykonany  będzi e .  S t a ło  się p r zec iwn ie .  
Rząd  czu ł  jaki e ś  s k r u p u ł y  sumieni a :  o d e s ł a ł  
sp r a wę  do sądu zwyczajnego wo jennego .  I  t e n  
podobno wyd a ł  wyrok śmier c i :  o da l szych s zcze­
gó ł ach  n ie  omie szkamy  donieść.

Wczoraj  i d z i ś ,  mnós two osób wy jecha ło  w 
u lu b i on e  okol ice  War szawy .  Odwiedza j ą  t a k ż e  
l ic zn ie  Bie l any .

Na  r ep rezen t ac j i  N iemy  a Por t ic i  dn i a  wczo­
r a j s zego ,  t ł ok  b y ł  n i e zmie rny .

W ty ch  dniach p rz y b y ł, po wielu tru d n o śc iach , 
m iody  akadem ik z  Jena. N aciągnął się do 4go pu łku  
p iech o ty , i natychm iast u d a ł się na linją bojową.

W dniu 13 br. m. w czasie b itw y  pod Jędrzejow em , 
Ż urek W incenty, kanonier 9ej klassy z kóm p. 4 po­
zycyjnej a rty lle rji pieszej, siedząc na koniu p rzy  ja ­
s z c z y k u , u leg ł szczególnem u w y p ad k o w i; ku la  bo­
wiem  d z ią tu n a  n ieprzyjacielska u d erzy ła  w siodło 
w ym ienionego kanoniera, takow e z g ru ch o ta ta , nadto  
ro ze rw a ła  m autelzak a sam ego na ziem ię z  konia, 
z rzu c iła , nieuszkadzając ani kanoniera , ani kon ia.

M ów ią, że mecenas Ń ielepiec nie postradał życia z  
pęki n ieprzy jac ie l, jak  g ło sz o n o , lecz w zięty  z o s ta ł  
przez nich i musi pracow ać w ich obozowej kan- 
ćellarji.

Dnia 9 m aja  w P ary żu  znow u b y ły  'zaburzen ia . 
W iele osób w ypraw iało  ucztę  dla tych , k tó rzy  wt»-
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statn łch  czasach przez  sądy uw olnieni zosta ł. Po 
o b ied z ie , zapaleni trunkiem , w ypadli na u licę ,Irzy - 
c zą c : * Niech żyje R zeczpospolita >, i tańcu jączrany  
tan iec  rew olucyjny : 1 ja Carm agnole.

I w Berlinie zachodzi zm iana m inisterjum . Mini­
strem  spraw  zagranicznych, m a być baron W crthe-n, 
a  spraw iedliw ości P . Grollm an.

D ziennik Tem ps d o n o si, że radca stanu rossyjsK, 
K azak in , p rzy b y ł do L ondynu dla zajęcia miejscr 
naszego rodaka M atuszew ica, k tó ry  jes t odwołany. 
M ów ią, że sam opuścił służbę rossyjską i chce p ra ­
cować dla spraw y ojczyzny.

Z P aryża  1 go m arca. — Coraz więcej zaczynam y 
p ok ładać  ufności w m in iste rstw ie  pana P e r ie r ,  im 
więcej się p rzekonyw am y że n ie ty lk o  słow am i ale 
i czynem  chce i um ie ustalić sw oję pow agę.—N aród 
k tó ry  w ogóle nie m oże się jeszcze  pozbyć wspom ­
nień chw ały  z  czasów cesarskich, czuje jednak, iż. na ­
s ta ły  teraz  inne c z a sy , obiecujące innego rodza­
ju  chw alę, chw ałę L tóra może być jedynie  osiągnię­
tą  pod ta rczą  pokoju, przez coraz w iększe rozw inię­
c ie  m aterjalnych i duchow nych sił narodu. P rzeko­
n an ie  to codzień  rozszerza  się bardziej we F ra n c ji , 
tak  iż obaw a ogólnej w ojny zaczynu  się zam ieniać 
n a  to przedśw iadczenie, iż zagrożone in te ressa  euro­
pejskie  obecnemi rew olucjam i, w krótce zostaną zu­
pełnie zaspokojone na drodze zgody. N aw et zap a ł 
za  spraw a Polski do en tuzjazm u podniesiony, zaczy ­
na już p rzyb ierać  m niej cierpki charak ter, poddając 
się nadziei że szlachetny ten naród  m oże być u ra to ­
w an y m , chociażbyśnty za  jego sp raw ę , sp raw ę isto­
tn ie europejska, nie w ystaw ili się na ogólną wojnę. 
W salonach dyplom atycznych  zaczy n a  się bowiem 
m yśl rozbiegać, ażeby Rossji dadz stosow ne za Polskę 
w ynagrodzenie. W ynagrodzenie to spodziew ają się 
usku teczn ić  przez zaw arc ie  tra k ta tu  m iędzy Anglją 
F rancją  i Kossją, w celu zm uszenia lu rc j i  ażeby Ros­
sji na nowo pewną część k ra jó w  odstąpiła . Pym  spo­
sobem T urcja  sk ierow anąby więcej zo sta ła  (io Azji 
a  przeto zn ik łaby  obaw a rozszerzan ia  się je j w ła­
dzy  wr Europie. W praw dzie koniecznym  skutkiem  
ty ch  kom binacji b y łab y  wojna z T u rc ją ,  lecz w oj­
na ta  poląezonąby b y ła  z tą  korzyścią  iż podjęta 
w spraw ie cy w ilizac ji, m iałaby  za  sobą ogólną op i­
nią, godnie za tru d n ia jąc  rozdw ojone dotychczas par- 
tje^—Zasługuje na uw agę że podobną m yśl rozw inął 
rów nież i w Niemczech pan Eckstein w arty k u le  z 
dn ia  30 kw ietn ia , podanym  do pism a pod ty tu łem  
A renir, tern bardzej że w żadnej nieznajdow ąt się s ty ­
czności z autorem  a r ty k u łu  pow yższego z Paryża, 
S łow a pana E cksteina są; ..Ażeby F ran c ia  iiieokaza- 
ła  się być s łab ą  w stosunkach sw oich do północy', 
należałoby  ' politykę północną sk ierow ać ku Wscho­
dowi, przyczem by A ustrja m ogła  k iedyś być w y n a­
grodzoną za  ofiarę W ioch, a Rossja m ogłaby się od­

w rócić od E uropy , pozw alając na nowo wolnie odd y ­
chać k ró lestw u polskiem u.- jeże li po lityka E uropej­
ska nie zw róci w szystk ich  swoich m yśli jk u  wschodo­
wi zaw ik la  się w w zajem ne w ojny m iędzy ludam i, k tó ­
rym^ w ypadku niepodobieństw em  byłoby  przew i- 
dzieeć. Należy koniecznie wschód europejskim  u czy ­
nić ażeby spełnić przeznaczenie św iata.*

Podobne zupełn ie rozum ow anie znajdujem y w a r ­
ty k u le  nadesłanym  G azecie Pow szechnej Niem ieckiej 
z M itaw y dnia 20 kw ietn ia. P rzy toczem y głów ne w y­
ją tk i z tego a r ty k u łu  „Jesteśm y  tego zdania, że dla 
Rossji b y łoby  daleko korzystn ie jszą  rzeczą  w ejść w 
zw iązek z bratnim  narodem  jak  obstaw ać przy  za- 
grożonem  nad nim panow aniem . Nie m ożna jednak 
żądać po Rossji ofiary  bez w ynagrodzenia. Jeżeli zaś 
je s t  rzeczą pew ną, że nie zw ycięztw o Polaków  ale 
jedynie  ty lk o  w span iałom yślna staranność o u trz y ­
m anie pokoju europejskiego skłonić może cesarza  do 
uznan ia  niepodległości P o lsk i, w ynagrodzenie  d la 
łlossji pow innoby być tego rodzaju , ażeby odpow iada­
li, i interessoin E uropy i cyw ilizacji w ieku. VV w oj­
nie ostatn iej Rossji z  T u rc ją  cala  ośw iecona E uropa 
b y ła  jej sprzym ierzeńcem . Ażeby więc zaspokoić Ros- 
sją  po uznaniu n iepodległości P o ls k i ,  i żeby z a ra ­
zem uczynić zadosyć cyw ilizacji europejskiej, pozo­
staje jeden środek, to  jes t: ażeby  T u rc ja  w ynagro ­
dził* R ossji z a  odstąp ien ie  k ró lestw a polskiego. T y m
sposobem uczucie narodow ości w Rossji, połączone z  
pam iątkam i c iąg łych  pow iększeń od czasów  P io tra  
ig o  nie zosta ło b y  obrażonem  , a  chw ała  cesarza, za 
nowej o rg an izac ji europejskiej najpierwsfcy dał siluą 
podstawę, d o sz laby  te j w ielkości, jak ie jb y  okresliG 
słow a nie b y ły  w stanie. G recja na powiększeniu 
się podobnem Rossji nie pow innaby nic s tracić , a le  
owszem pow innaby jeszcze zostać  więcej w zm ocnio­
ną. T ym  jedynie sposobem  m ożna ugrun tow ać chw a­
łę  naszego w ieku. N ieobaw iam y się bynajm niej tego, 
ażeby podaw ane przez nas zm iany nie zo sta ły  uzna­
ne za  proste m arzen ie . P rzed  lo tu  la ty  aż do lipca 
1830 roku , osadzenie now ej dynastji w e F rancji, 
rozdział k ró lestw a n id erlan d zk ieg o , polska rew olu­
cja i poruszenia w Niem czech, również uw a/.aneby 
b y ły  za sen, G dyby  proroczy jaki duch zd o ła ł by ł 
odgadnąć dzisiejsze rew olucje i zd o ła ł b y ł zjednać 
sobie w jarę, niem ało nieszczęść dałoby  się było z  ła ­
tw ością  usunąć. W dzisiejszem  pow ikłaniu  interessowr, 
jeżeli nie schw yciem y i n ie p rzeprow adziem y w szy­
stko  ogarniającćj m yśli, nie natrafim y na żadną dro- 
g ęd ó  ustalenia porządku. Niepodłegłość^Pulski, wzm o­
cnienie Grecji i w ynagrodzenie Rossji prowincjam i 
tu rec k ie m i, nastręcza ją  się bezstronnój uw adze, juko 
jedynie zaradcze  ś ro d k i , zas łu g u ją  ażeby się nad 
niemi zastanow ili lu d z ie , k tó rym  znajom e jes t poli­
ty czn e  położenie państw .
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(A. u . )  f V a zn a  r a d a  d la  in tć n d en tu ry  woj-  
sha.  —- P r z y  t er aźnie j sze j  droży?,nie zboża,  osz­
czędność  bardzo jes t  pożądana , i wszelki emi  
sposobami  wszędzie  szukać  jej na leży:  dla tego 
poda j ę  do publ i czne j  wiadomości  sposób żyw ie ­
n i a  kon i ,  k tó r y  zdaje  mi  się ba rdz o  o szczędny ,  
a co na jważn i e j sza ,  może p r ze szkodz i ć  na d u ­
życ iom j aki e  się najczęściej  w s ł użb i e  tego ro ­
dzaju wydarzają .

Sposób ten mi a ł  być  najp ie rwej  z ko rzyśc i ą  
używany w czasie wojen f r anc uzk i ch ,  później  
doświadczany w Sz l ąsku ,  a w ost atn i ch  czasach 
w Lo n dy n i e  z z u p e ł n y m  s k u t k i em .  J e s t  on po­
dany  w p iśmie  p e r j od yc z ue m :  , , R ep e r to r y  of 
A r t s  e t c . “  z r. 1829.  Sposób l ondyń sk i  do ro­
bien ia  tego chleba jes t  na s t ępu j ący  : wziąść 5
garncy  mą k i  ows i an ne j ,  t y l e ż  mąki  ż y t n i e j ,  
pó ł t or a  korca  kartof l i  ugo towanych  i na papkę 
roz r o b i on yc h ,  dodać  nieco d ro żd / . y ,  a z rob i ­
wszy c i a s to ,  wypiec  z niego duże  p ł a sk i e  bo ­
chen k i .  Chl eb  t en  pokra j any  w n i e r egu l a rne  
k a w a ł k i ,  i zmie szany  ze s t osowną do na tu ry  
kon ia  objętością s ieczki ,  wodą zmoczonej  , je«t 
na j l ep sze in  i na j t ań szem dla kon i  pożywienieui .  
I l ość  wyżej  podana  ma dawać o k o ł o  90 funtów 
ch leba i wystar czać  dz i enn i e  dla 7 koni .  Zdaje 
mi  s ię,  że przy  t e r aźn i e j s ze j  cen i e  zboża ilość 
ta chleba  z wy p ieczen i em i s i eczką  może ko­
sztować najwięcej  9 z ł o tych  poi.  —  P. I. K.

Z  Krakow a.  —  Gdy k i l ku nas tu  uczniów m e ­
d y c yn y  i ch i ru rg j i  w o s t a tuj ch  dniach lutego b. 
r. opuszczało Kr aków w celu udania  się do War ­
szawy,  ażeby nieść  pomoc r a n n y m  obrońcom 
o jczyzny ,  chciel i  z nimi  posp i eszyć  i panowie  
Woźniakowscy,  uczniowie  4 ro l e tn i  w ydz i a łu  me- 
d y c yn y  i ch i i u rg j i .  Pan  Woźn iakowski  p ro .  
fe s sor  ch i ru rg j i  i akusze r j i  t eo r e ty czn e j  w un i ­
we r sy t ec i e  J ag i e l l ońsk im ,  ojciec j ed n eg o  z wspo- 
mn io nye h  panów Woźn iakowski ch  a d rug i ego  
s t ry j  , n i e czu ły  ani  na p ro śby  tych m ł o d z i e ń ­
ców, a-ni na p r zeds t awien i e  pr zy j ac ió ł ,  n ie  chcia ł  
pozwol ić  aby się odda l i ć  z Krakowa.  Op ór  ten 
do tego s t opni a  nawe t  po su n ą ł ,  iż synowi  swe-
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mu zagrozi ł  wy dz i edz i czen i em,  gdyby  śmia ł  
bez p»zwolenia odjechać  do Warszawy.  Czyn  
t en  z iegodny  uczuć pr awego Polaka  nic/ .em 
usprawiedl iwiony być n ie  może,  tein mniej  zaś 
ta okol iczność mówi za n im,  iż syn i synowiec  
Pana Woźn iakowsk i ego  nie ukończyl i  jeszcze na­
uk, Wie lu  z m łodszych  uczniów wydzi ału  m e ­
dycyny mia ło  sposobność  p r zys ługiwan i a  sic; 
w lazare tach Warszawski ch  w sprawie pub l i c z­
nej,  tein więcej z atem i oni mogl i  byli  stać się 
prawdziwie uży t ecznymi .  Par. Woźniakowski  
p rzez  swój pos t ępek  ś c i ągn ą ł  na s i ebie ,  jeżel i  
n ie  żadną  i n n ą , to p r z yna jm n ie j  odpowiedzia l ­
ność p r zed  op in j ą  . publ i czną .

( N . j  Dn ia  26 z. m. w kości ele  paraf ia lnym 
wsi Os t rowi t em k s p i t u l n e m ,  w obwodzie K o ­
n i ń s k i m ,  od by ł o  się ż a łobne  nabożeństwo za 
Po l sk i ch  r y c e r z y ,  p o l e g ł ych  w t er aźn ie j szć j  
wojnie .  Katafa l e  o taczała  wszelka  b roń ,  kosy,  
p ik i ,  palna broń ,  i t. d . ;  nad t r um n ą  unosi ł  się 
o r z e ł  b ia ły  z nap i s em 29 l i s t opada,  o na d  n im 
sława rzucająca wieńce;  u rząd z i ł  to JW,  X. Paals-  
kn i s  r od em  Zmud z in ,  proboszcz tutejszy pa- 
r af j i ;  patr jota na j w iększy ,  t udz ież  ozdoby i świa­
t ł o ,  koszterri swym w ła s nym ;  w czasie niszy S. 
sam proboszcz  mia ł  kaz an i e ,  n a d e r  c zu ł e ,  p s -  
t r jo tyczne.  Po skończonem nabożeństwie,  z wie­
śn i aków prze j ę tych nauk ą  pa st erza  swego,  p r z y ­
szło dwóch z mej  gmi ny  d o m n i e ,  oświadczając 
s ię,  iż chcą  walczyć w szeregach woj skowych,  
w spr awie  na rodu  Pol sk iego .  Oby  ojczyzna pa ­
sza mogła  zua l eść  podobnych  z duchowieństwa 
naś ladowców,  jak j e s t  szanowny prałat !  —  W Iz- 
debn i e  pod S łu pc ą  d n i a  6 maj a 1831 r.  —  Jan  
Suchorzew ski  obywate l .

Ktoby w  dniu 20 b. i i i . zn a laz ł  białą t iulowa kwe-  
fkę  w y s z y w a n ą ,  zgubioną w  przećhodzie przez pa­
ła c  z w a n y  T eperow skim  na ulicę Danielowi-  
c z o w s k ą ,  raczy takow ą oddać do handlu Grabo­
wskiego, J an ik ow sk iego  i R yk ow sk iego ,  gdzie  oprócz  
ośw iadczen ia  wdzięczności ,  p rzyzw oitą  o trzym a na­
grodę.
U z iś  zrana c iep ła  stopni 12. — Wczoraj w poi. 20. 
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